
ROK II. W KRAKOWIE, W CZERWCU tors. Nr. 6.

lH1 1F1EDAGOtKCZ Y
MIESIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYClllEL§TWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z 11ońcem 11ażdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Gminy szkolne.
Qd lat kilku przenikają do nas coraz częściej wiadomości, <lo­

tyczące samorządu szkolnego, czyli - autonomii uczniów ..Jak zwykle,
wiadomości te, przenikają do nas, z reformatorskiej Ameryki. A je­
dnak, u nas w Polsce, ruch ten, czyli samorząd uczniów, nic jest
wcale rzeczą nową, a świetnym jego przykładem było Liceum krze­
mienieckie czyli Gimnazyum wołyńskie, przez Czackiego w 1805-ym
roku założone. . · ·

Wcześniejszą jeszcze próbą autonomii uczniowskiej było zało­
żone w XVI wieku, przez ślązkiego pedagoga 'I'rotzcndorfa - Państwo
szkolne. Odtąd po przez wieki XVII i XVIII, błąka się ta idea to lu,
to tam, by wobec ogólnej obojętności gasnąć w zarodku, a odżyć
w całej pełni i żywotności w Ameryce.

Trolzendorf 1) urządził swoje szkolne państwo na wzór rzymskiej
rzeczpospolitej. Sam wziął na siebie rolę dyktatora, ,,d-ictator perpe­
tuus", senat, edylów i kwestorów - wybierano z pomiędzy uczniów,
którzy w len sposób, slopniowo, zajmowali coraz wyższe stanowiska,
ucząc się rozwagi, umiarkowania i, przygotowując do przyszłej pracy
dla społeczeństwa.

Tadeusz Czacki"), któremu rząd ówczesny powierzył zakładanie
szkół na Podolu, Ukrainie i :Wołyniu,· bystry obserwator, znawca
młodzieży, miłośnik Piękna i Prawdy - zauważył szybko, że jedy­
nym środkiem utrzymania karności, rygoru i porządku wśród różno­
rodnego tłumu uczniów, jedyny sposób pozyskania zaufania i sza-
cunku - jest oddanie im samym kontroli nad ich postępkami. .

W listach do Kolłąlaja, z którym w wielu rzcczach_Czacki wcale s!ę
nic zgadzał, l-tómaczył Czacki potrzebę zaprowadzenie lego rodzap1
kontroli osobistej dla wzmocnienia i· uszlachetnienia ch~rakt~row
młodzieży. Kołłątaj oblewał zimną wodą entuzyazrn Czackiego I był
temu ruchowi wręcz przeciwny.

Pomimo to Czacki wypracował zaraz w pierwszej połowie roku
szkolnego 1805-G, projekt sądów uczniowskich i wprowadził je dla
trzech wyższych kursów Liceum. . . . . .

Jak wiemy, każdy z tych kursów rozpadał· się na lulka działów,

1) Nowe 'I'ory, J \)12. Gminy szkolne.'
") Encykl. \Vychow. 'l'om UI.
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uczniowie uczęszczający na nie, byli to przewa7:nie chłopcy . starsi,
ponad lat 13 111. Prezesem sądu był Czacki, tajne głosowanie wy­
bierało z pomiędzy uczniów członków sądu. Zanim to nastąpiło, tłó­
maczył Czacki korzyści i obowiązki, z tej wolności uczniowskiej
płynące.

Karano: nieporządek, palenie, grę w kostki, niemoralność, pi­
jaństwo, złe postępy w nauce, niepunktualność. Kary były rozmaite,
mające na celu podniesienie godności ucznia w chwilowel? upo •
korzeniu: odbierano zaszczytną oznakę czyli szpadę; osamotniano da­
nego ucznia, zawieszano w prawach uczniowskich, okrywano krepą
nazwisko ucznia, wydalano bez świadectwa szkolnego, ogłaszano na­
zwisko ucznia we wszystkich szkołach na R_usi.

Karę karceru zniósł Czacki zupełnie.
Zaprowadzenie sądów uczniowskich już w pierwszym roku dało

dodatnie wyniki, o czem Czacki w sprawozdaniu z roku szkolnego,
przed licznie zebranem gronem rodziców zdawał sprawę. Lata nastę­
pne, aż do śmierci Czackiego w 1813 r., nietylko tego ruchu nie
przytłumiły, ale przeciwnie - pozwoliły mu rozwinąć się w całej
pełni.,

Smierć tego niepospolitego człowieka, przerwała tak chlubnie
zaczętą "pracę, w dalszych kolejach gimnazyum wołyńskiego, idea
wielkiego reformatora wychowania młodzieży stale gaśnie. Na to, by
mieć taki wpływ, by umieć przemówić do tych zapalonych głów
i utrzymać swą godność, a w nich obudzić dostojeństwo duszy czło­
wieka i Polaka - trzeba było być samemu silnym, mądrym i szla­
chetnym. Poprzez wszystkie próby i wieki - tylko tacy ludzie umieli
zrozumieć młodzież i prowadzić ją na szczyty.

W Ameryce ruch autonomiczny rozpoczął 22 lala temu, nie
żaden pedagog ani uczony - a kupiec z zawodu, Wi lliarn George.
Był to człowiek tylko przeciętnie wykształcony, lecz niezmiernie ener­
giczny, obdarzony silną wolą, wytrwałością i umiejętnością kierowaniu
dziećmi i rnłodzieża.

George stał się twórcą samorządu w Treeville, dobrze dziś zna­
nego w całym świecie ,Miasta Pracy", któremu dała początek kolonia
letnia złożona z kilkudziesięciu niesfornych dzieci, zamieszkujących
odległe ghctta Nowego Jorku.

Przypatrując się beztroskiemu lenistwu swych pupilów, George
postanowił nie dawać im nic bez pracy. Ani jedzenia, ani obficie
przysyłanych: bielizny, ubiorów, łakoci i owoców. I oto w myśl tej
zasady powstało całe miasto Treeville, w którern samorząd uczniów
posiada _własne sklepy, pocztę, drukarnię, piekarnię, rzcinię, formę
agronomiczną, własne szkoły, urządzenia sądowe i karne.

George, podobnie jak Czacki, zaczął swą reformę wychowawczą
o~ sądu, r?zumując słusznie, że sąd koleżeński może być sprawie­
dliwy, chochy był nawet surowy, podczas kiedy sąd przełożonych
albo choćby tylko obcych, nic znających nigdy właściwych pobudek,
bywa zawsze absolutny.

George udzielił tych samych praw, swobód i obowiązków dzie­
wczętom, zazuaczajqc niejednokrotnie solidarnorść, spokój, umiarko­
wanie i dokładność w wypełnianiu włożonych na nic obowiązków.



- 115 -

Dla tych, którzy się tym znczątk iern ohecneeo samorzadu inte­
resują, a może _7.echcie~iby tytułem próby ur7.ą<l~ić podobne miasta
pracy, przedstawię pokrótce, w jaki sposób George doszedł do tego.

Przyszłe mu 1!a mysi _rewnego wiosennego rana, gdy zobaczył
bandy_ snujących się tęsknie po zielonych skwerach chłopców, że
pragrucmc swobody, słońca I natury- musi rozpierać niejedno serce
które się ~ciska . na widok wiecznie łych samych przepisów: ,,Ni~
wolno rwać", "111e wolno dotykać", "nie wolno chodzić" .

.Jako człowiek wolny, mający przed sobą kilka tygodni letnich
do rozporządzenia - postanowił je poświęcić dzieciom ulicy. Ogłosił
o swojen~ poslanowi~niu w pismach, wyrobił bilety wolnej jazdy,
znalazł biuro lek arskie, wydające bezpłatne porady, wreszcie upewnił
się, że przyjaciel pożyczy mu na sześć tygodni pustą szopę o parę
gocfain od Nowego Jorku, Odezwa George'a sprowadziła mnóstwo
dxicci różnego wieku, miała leż ten skutek, że przyjechawszy do
Trceville, zastał· tam już pudła i kosze: bielizny, ubrań, żywności.
Okoliczni farmerzy przyszli ofiarować chleb i nabiał i - zdawało
,się, że wszystko pójdzie dobrze, Przyodziani, wymyci i najedzeni ko­
loniści George'a, rozpatrzywszy się w nowej sytuacyi, zaczęli się zaraz
nudzić. Z nudów poczęli się włóczyć, robić szkody w polu i ogrodach
sąsiadów, tak że już w parę dni po przybyciu kary surowe, może
nawet trochę okrutne: bicie, klęczenie, zamykanie w pustym loszku

_ miały miejsce. Ale Io do reszty zdemoralizowało przybyłych. Im
więcej i im cięższe były kary, Iem więcej kradli, łamali, psuli. Far­
merzy, nietylko że przestali dawać nabiał, chleb i owoce, ale przy­
chodzilt z ciągłemi groźbami i skargami. Wobec tego przyszło
George'owi na myśl ustanowić sąd koleżeński.

Sąd ten składał się z prezydującego i kilku sędziów, co parę
dni na nowo obieranych. Zaraz w pierwszych dniach zmieniło się
wszystko w stosunku uczniów do sąsiadów, pewien ład zapanował,
przesiano ciągle się skarżyć. Ale George zauważył, że ciągle nadcho­
dzące paki jedzenia, łakoci i ubiorów - wpływają najfatalniej na
dziatwę. Przcdcwszystkicm dawało to pole do ciągłych szacherek
i sprzedaży, zamian, wyludzań , następnie - wszystkim się zdawało,
że ich prawem jest „brać", ile się cła i co się cła. George postanowił
skorzystać z najpierwszej kłótni o podział ubrań i - położyć temu
koniec. Odtąd hasłem jego siało się: N i c be z pracy. Wspólnie
z małymi obywatelami oceniał każdy przedmiot użytku codziennego
i produkt jadalny, a gdy to się stało, zapowiedział, że odtąd len
tylko będzie jadł, tyle i to, na co zasłuży. To samo będzie mia~o
miejsce z odzieżą, bielizną. Wyznaczył każdemu robotę przy kop_anIU
rowów, wynoszeniu kamieni polnych z roli, pomaganiu przy zbiorze
siana etc. elc. Innym wyznaczył zajęcie w „domu" czyli w stodole.
Ci mieli porządek utrzymać, ci zmywać, ci szykować porcye dla
robotników, zajętych opodal. Inni przerabiali i naprawiali przystaną
odzież i bieliznę. Każda robola była oceniona na pieniądze, a le sta­
nowiły produkty żywności, ubranie, buty. Odrazu każda rzecz, każdy
kawałek chleba, każde ubranie nabrało ogromnej wagi. Znaleźli się
wprawdzie tacy, którzy nadzy i bosi wrócili do miasta, ale tych było
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niewielu - ogół wracał zadowolony, dobrze odżywiony, odziany
i zdrowy. . . . . .

\V roku następnym George przywiózł w1ęk~ZfJ_ par tyę I z pomo_cą
składek, które się posypały, zakupił szereg narn10l.?w. w_ ty_c~ ?am~o­
taeli, na kawałku ziemi, coraz bardziej rozszerzały się m_ozno~c1_1 ~rn1~­
jętności kolonistów. Aż w 1895 roku Geor$e postanowił posw~ęc1ć S)~
całkowicie tej idei - wprost niezrównanej - by wyrwać dużą częsc
najbiedniejszych i najwięcej do upadku skłonnych ze szpon nędzy
i nieszczęścia.

Treeville jest szkołą dla kształcenia charakteru i z tego powo?u
dotąd przyjmują dzieci młodsze, dziewczynki od 10 roku, chłopców
od 14 roku. Wcześniej nie mogliby podołać różnorodnym pracom,
które pomimo nauki wypełniać muszą. Pół dnia trwa nauka, a ci,
którzy uczą się do południa, pracują po południu i przeciwnie, żeby
maszyny, piekarnie, drukarnie i pracownie ubrań nie ustawały. Nawet
najmłodsze dziewczynki pracują w cerowniach, obrębiają i zeszywają
szwy, znaczą i robią dziurki. Szereg chłopców pracuje u krawca, inni
w fermie, inni budują, wyrabiają cegłę, dachówki itd. itd.

· Głównerni zasadami w Treeville są: 1) Nic bez pracy. 2) Obo­
wiązkowość. 3) Poszanowanie prawa. 4) Poczucie odpowiedzialności.
5) Koleżeństwo. .

Na tej zasadzie oparła Rzeczpospolita uczniowska siała się pierw­
szorzędną placówką wychowawczą w Ameryce. Setki młodzieży z ro­
dzin 'nnjuboższych, lecz często i synowie bogaczy, krnąbrni i niepo­
słuszni zostają przywożeni przez starszych lub opiekunów, by tytułem
próby „pobyć" w Treeville. Założyciel George prowadzi ścisłą staty­
stykę niepoprawnych i poprawionych. Otóż zaledwie kilku chłopców
i parę dziewcząt zbiegło bezpowrotnie i utonęło w wirze upadku.
Wogóle jednak pomimo surowości uczniowskich sądów i kar, pracy
ciężkiej i ciągłej nauki - nawet najleniwsi i najbardziej zepsuci -
wkrótce przywiązują się do swego państwa i odradzają moralnie.

Wspaniały i szybki rozwój samorządu w Treeville zaciekawił
wielu pedagogów amerykańskich, którzy po wielu sporach, rozpra­
wach i badaniach na miejscu, postanowili wprowadzić tytułem próby
w niektórych miastach Ameryki Północnej samorząd uczniów. Pierw­
szą próbę tego rodzaju zrobił w 18\J(i r. Devey, znany filozof .i peda­
gog amerykański. Pomimo wielkiej z jego strony pracy - samorząd
w szkole Devey'a się nie utrzymał, co on głównie w liście pisanym
do mnie objaśnia niechęcią nauczycieli, zuskrzcpłych w ciasnej ru­
tynie i uważających len ruch za nowatorstwo któremu nie warto
poświęcić drogiego czasu, potrzebnego na wykucie utartych formułek.
„Inni. znÓ\~' _uwa~ają, _ż~ systen~ przyjęty przez szkolnictwo, •a oparty
na g_łę_bok1eJ znajornosci młodzieży, ułatwia zadanie nauczycieli i zna­
kernicie z_aoszczędza ~zasl Wszelkie reformy wprowadzają zamęt i kra­
dną _J.r_og1 czas". Kończy Devey z głębokim żalem, przyznając się do
porażki na tern polu.

. Szczęśliwszym P?ll tym względem był William Gill, farmer i ku-
piec z_ zawodu, kto~·y w parę lat po nieudanej próbie Devey'a
,~ HJO, r. z~prowadz1ł ?amorzqd w jednej ze szkół Nowego Jorku.
Szkoła ta, leząca na krańcach miasta, wśród ludności'[ubogiej i zde-

r
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moralizowanej, licząca z górą 1000 dzieci, była lak niesforna, że
podczas zabaw musiała być obecną policya i ta z trudem utrzymy­
wała porządek. Po zaprowadzeniu samorządu wszelkie wybryki ustały
i policya siała się niepotrzebną.

Od_tą~ co~az więcej sz!{ół _roc~yna wprowadzać samorząd, który
ustanawia I· kto rym na razie kieruje Gill, posiadający ku temu wszel­
kie dane c~arakte~·u _i wo(i i umiejący przystosować przepisy i prawa
do warunków, w Jakich się dana szkoła znajdowała.

Tu za~ad?iczo ~óżni si~ Gill z Devey'cm, który pomimo ency­
k~opedy_czneJ wiedzy I głębokiego ,rozumu - zdolności organizacyjnych
111e posiadał.

. Gil~ -je~t człowiekiem równie energicznym, surowym, sprawie-
dliwym I znającym duszę przeciętnego ucznia na wylot - jak George.
Zastanawiając się nad wieloma nieudanemi próbami samorządu, pisze
w książce swej George: .,Jeżeli ktoś nie umie zaimponować, zawładnąć
i pokierować samorządem, niechaj lepiej ruchu tego nie wprowadza.
Nieudane próby mają fatalny wpływ na szkolę i raz na zawsze znie­
chęcają do powtórzenia ich. Nie najmędrszy, a najsilniejszy, najdziel­
niejszy niech bierze ster w swe ręce".

Gill nie ograniczył się na wprowadzeniu samorządu w klasach
wyższych, lecz radził wciągnąć do tej czynności nawet najmłodsze
dzieci. To też jeden z jego licznych naśladowców autor książki osa­
morządzie szkolnym, Bernard Cronson 1), dyrektor 125 szkoły Nowego

_.Jorku (l 898) powierzył młodszym dzieciom wdzięczną rolę aniołów
stróżów\V każdej niższej klasie wybierano dzieci energiczniejsze, żywsze
i zdolniejsze i powierzano im opiekę nad dziećmi mniej zdolnemi,
nieśmia łerni. Anioł stróż ma za zadanie ciągłą opiekę nad sobie od­
danerni dziećmi czy dzieckiem; dopilnowuje jego porządku, zabaw,
pomaga mu odrabiać lekcyc, roboty. Broni je przed napadem silniej­
szych kolegów i ciągle stara się mieć wpływ na nie, usamodzielnić
je swym przykładem. W ten sposób przygotowuje się samo do dal­
szej, odpowiedzialnej pracy w autonomicznym ustroju klas wyższych.

W Europie samorząd-uczniów nie zapuścił dotąd nigdzie ko­
rzeni. Zduwałoby się, że albo nic budzi szerszego zainteresowania
albo zgnuśniały duch ludzi nie jest w stanie oprzeć się ciasnej ru­
tynie, zrobić wyłom i odetchnąć pełną piersią.

Pierwsza wprowadziła tytułem próby w niektórych szkołach
samorząd czyli Gminy szkolne Szwajcarya. Uczony profesor sz_wajcar­
ski Forster, podaje w książce swej .Szkoła i charakter" drobiazgowy
opis samorządu szkół amerykańskich. Książka ta jest tłómaczon~
i radzilibyśmy wszystkim, pragnącym bliżej z tym ruchem zapoznac
się - przeczytać ją dokładnie 2). Forster, mówiąc o samorządzie tak
pisze: ,.Słusznie powiada Gill, że w ramach dawnej dyscypliny szkol
nej często pół godziny nieuwagi ze strony nauczyciela niweczy wszystko,

') B. Cronson: Pupil Self Governement,
•1 „Szkolu i charakter" tlómo.czenie hl . Łopuszo.ńskiej. Warszawa 1909.
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co ten zbudował z trudem na podstawie nauk moraln?rcb, próśb, kar
i surowości. Za plecami nauczyciela odgrywana bywa istna sz_tuk~ sa­
tyryczna, jako konieczny wypoczynek po narzuconym, a nierni łym
porządku. . .

Samorząd szkolny przynosi rzcczyw1s.ty porząd~k, ~am1~st po­
zornego. Kształci charakter, prawość uczuc, od':''a_gę ~· dz1el~osć. ~~­
miast obłudy i kłamstwa i lak bardzo rozw1~1ęteJ dwu,h~owosc1,
która cechuje nieraz całe społeczeństwa, wystąpi z pewnosc1ą szcze-
rość i piękno duszy młodzieży. . .

Nauczyciele, którzy pod wpływem Forstera wprowadzili samo­
rząd w szkołach szwajcarskich, zdając sprawę przed Radą szkolną,
słów nic mieli dla dostatecznego podniesienia dodatnich skutków
Gmin szkolnych. Podług nieb, nietylko karność i porządek, lecz
postępy w naukach wzrosły niepomiernie.

W Austryi wprowadził pierwszy Gminę szkolną Dr. Prodinger
w szkole w Poli w 1908 r. Entuzyasta a zarazem myśliciel i pe­
dagog, Dr. Prodinger, założył swą gminę na wzór gminy Devey'a
i podobnie jak on, nie mając dostatecznych zdolności organi­
zatorskich, obciążył zbytnio swój regulamin trudnemi do wykona­
nia rzeczami - z drugiej strony musiał walczyć z niechęcią nau­
czycieli, którzy póty walczyli z nowym porządkiem, aż go skutecznie
pokonali. Gmina szkolna w Poli przestała istnieć, ale sama idea po­
została i rozwija się coraz szerzej 1). Siadem Prodingera poszli: Rat­
sam, Huber, Jaroscb, Hammer, którzy corocznie przedstawiają zna­
komite rczullaly z samorządu w swych szkołach. (W wielu krajach
jak w Danii, Holandyi wprowadzają samorząd, - brak nam jednak
danych).

Nauczyciele w Galicyi śledzili pilnie ruch reformatorski wszczęty
przez Prodingera , a poparły artykułami prof. Mączyńskiego i Dra
Majchrowicza, drukowanych w roku 1910 w "lVIuzcum", a zachę­
cających 1nauczyciclstwo galicyjskie do wzięcia udziału w urządzeniu
próbnych Gmin szkolnych.

Zaraz w tymże l!:.110 r. próbę laką uczynił w VI-Iem gimn. we
Lwowie Dr. Tokarski, dalej w gimn. VIII-em we Lwowie, w Prze­
myślu_ prof. ~'lą~zy1'1ski w Bursie uczniowskiej przemyskiej, w Stryju
Dr. B1~ne~1sloe~ '), Dr. Ludwik Bykowski i inni. Uderzyć musi jedno.
W. Ga!J~y1 Gminy szkolne poczęli wprowadzać nauczyciele szkół śre­
dnich. _Szko_ly ludowe, na_ których opiera się cała przyszłość narodu,
a!bo 111 _c za1~_1c~·eso~va•(Y się wcale tym_ ruchem, albo też nie zapoznały
się z 111m ?hzeJ ..~ezeh kto; ~o nauczyciel ludowy ma najwdzięczniejsze
pole wyprobowanta korzyści, wypływających z Gmin szkolnych"). Czy
będą Io zar~ą?zerua, odnoszące się do porządku w klasie i poza nią,
czy kontroli J~dnyc~ nad drugimi, odnośnie co <lo palenia, picia,
gry w karły, meuczc1wych obrotów pieniężnych, uczciwości, kolcżcó-

') :Juzeum J su łom IL
') Nowe Tory 1912 lutv .

. '') \V kilku sŻkolach lutlowyclt w ll:rnkowie i nu prowincyi o ile mi wiadomo
czyn"\. n'.1.uczyc1:I;, próu_y zopro_wadzenia ?min szkolnych. Dotąd jednak nic oglo~
sili d1ul,1e111 S\\)Ch spostrzeżeń 1 wyników swych usiłowań. (l'. H..)
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siwa - czy. też podn iesicn in poczucia godności osobistej, wyrobienia
charakteru I woli -- tak często chwiejnej u ludu naszego.

. Ze ~rzeba z~czyn'.1ć ';cześuiej i jak najwcześniej, że nigdy nie
wiemy, kiedy_ mozc m I n ą c moment psychologiczny. nie wyzyskany
dla -~obra dziecka, mamy na lo często dowody, wówczas gdy już
zapozna na ratunek.

I z lego powodu podnieść należy radę Bernarda Cronsona i wkla­
dać _już ~~łe dzieci w rolę opiekunów i pomocników - słabszych.
Pow1e1;z~c 1m pewne _stałe f_unkcye - odnoszące się do porządku,
~zystosc1 rąk, twarzy 1 ubran kolegów i w ten sposób przyzwyczaić
ich do samokontroli, spostrzegawczości i poczucia estetyki,

. w_ _vVarszawie,. w szkole freblowskiej pani Stopczykowej, właści-
cielka JeJ wprowadziła tego rodzaju samorząd. Dzieci starsze opiekują
się młodszemi, pomagają im w nauce, robotach, prowadzą za rękę na
spacerze, pomagają jeść ładnie i mają wiele drobnych "urzędów",
które spełniają z całą sumiennością. Pani Stopczykowa zauważyła
dodatni wpływ tych zarządzeń.•Jeżeli tak drobne dzieci - od lat
3-ch i d-ch mogą już wykonywać jakąkolwiek Iunkcyę, o ile więcej
dziecko w szkole ludowej może być do niej powołane I

Jest Io ruch wielki i odradzający całe społeczeństwa, Io też je­
żeli kto, to my o nim pomyśleć musimy. Silnych charakterów, szcze­
rych, prostodusznych ludzi, którzy się nie zawahają nigdy w spra ­
wach obchodzących rodzinę czy społeczeństwo - mamy zbyt mało.
Chwiejność, powierzchowne sądy, niestałość przekonań, brak świado­
mego celu - oto smutne świadectwa, których obecne wychowanie
nie stara się usunąć z przed oczu patrzącej _Europy. Trzeba nam
ludzi silnych - a łych Rady szkolne - nie dadzą. .

Pierwszą próbą. samorządu uczniów w Polsce, w sto lat po pró­
bie Czackiego, zrobił w Królestwie ks. Jan Gralewski w szkole przez
siebie założonej. Ks. Gralewski jednak do ląd nigdzie wyników łych
zarządzeń nie ogłosił, z wielką krzywdą dla tych, którzyby chcieli
wejść w jego ślady. vV HllO roku J. Karpowicz, zdając sprawę z tego
częściowego samorządu, mówił głównie o zarządzeniach, dotyczących
utrzymania porządku w szkole, czystości rąk, ubrań, szaf, sprzątania,
czyszczenia ubrań. Ponieważ ks. Gralewski w dalszej swej pedagogi­
cznej pracy samorządu nie zdaje się propagować - byłoby nie­
zmiernie ważnern zbadać, jaki wpływ ruch ten miał wśród mło­
dzieży, czy poddano mu się chętnie, jak długo trwał i o ile n ie
istnieje, jakie były przyczyny niepowodzenia.

Dyrektor szkoły Pieczyn is robił' podobną próbę w oddziałach, czy
szkole, przez siebie prowadzonej. Brak nam jednak także bliższych
co do Lego danych. Na zebraniu marcowern Polskiego Towarzystwa
badań nad dziećmi w Wa/szawie wypowiedział się w swym referacie
p. Pieczynis stanowczo za samorządem uczniów, który jak się dowo­
dnie przekonał, ma wpływ umoralniający, kulturalny, nadto wpływa
na lepsze postępy w naukach.

Podobnie częściowy samorząd wprowadziła znana w kołach pe­
dagogicznych pani Werecka, właścicielka 7-io klasowej pensyf żeń­
skiej i kursów handlowych. ·

Być może, że wiele szkół poszłoby za tym przykładem, gdyby
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nie krępujące warunki szkolne, z który~i nauczyclele ,w_ Król~slwie
liczyć się muszą. Pod tym ,~zględe~ Gahcya Jest szcz~shwsza I dla­
tego jrj w pierwszym rzędzie obowiązek wprowadzenia samorządu
szkolnego przypada. . . . ,·

Nie wątpię, że nauczyciele iudpw1, c1 ktorzy niosą pocl~odnię
światła przed I udem, przed całyID: narodem - zaws_ze gorąco biorący
do serca wszelkie odezwy, chętni do wprowadzenia rzeczy nowych,
pełni niepospolitej energii i dobrej woli - i ten ruch nowy, być
może bogaty w plon - rozpatrzą i o ile możności do szkół swych
wprowadzą. . . . . .

Zeby jednak uniknąć przykrych pomyłek I nieudanych prób,
trzeba, jak radzą George i Gill urządzenia takie zbadać na miejscu.
Nic wszystko co postanawiają wprowadzający gminy, da się zastoso­
wać do każdej szkoły. Należy tu indywidualizować. To, co w szkole
średniej, w girnnazyum, w szkołach dla dzieci bogatych (jak n. p.
w gimnazyum wolyńskiern Czackiego lub w doskonale prowadzonej
szkole ks. Gralewskiego) może i powinno istnieć np. przyzwyczajanie
do siania łóżek, sprzątania, czyszczenia obuwia, ubrań, na· wzór
szkól Rcddiego i Demolins'a, to w szkole ludowej jest zbyteczne, bo
dzieci do tego i tak przywykły, natomiast: czystość osobista, uczci­
wość, koleżeństwo, prawdomówność, siła woli - oto wielkie wytyczne
punkty, które przyświecały takim George'om i Gillom, którzy może
najpodobniejszy mieli materyał wychowawczy do tego, jaki ma nau­
czyciel ludowy.

Należałoby zwiedzić le szkoły, a choćby tylko jedną szkolę
w Galicyi, w której już ruch ten wydaje rezultaty 1) a nadto poznać
literaturę odnośną 2). '

. Ksią_żka założyciela pierwszej Gminy - w Treeville w Ameryce
PołnocneJ.- Ge~rge'a nie znalazła nakładcy, jest jednakże przetłó­
maczona I chęlnu~ ~a uży_tek nauczycieli ludowych, pragnących się
len~u ruchowi bliżej przyjrzeć - ją oddam. Może gorące 'słowo
twórcy odrodzeni~ ~oralnego. i ~zyc~nego młodzieży amerykańskiej,
- _choć w rękopisie, pobudzi rownie gorące serca, jak jego - do'
nasladownictwa.

Anna. Grudeinska.

1
) G~i,ia. szkolna we Lwowie ,v r,-·. VIII

szkolna w St rv iu (Dra Ilieuenst 1. . 011'.'n. (Dm L. Bykowskiego); Gmina.
skie"o): Gmini1 • szkolnn , .. \'I. ~c ,o.), G mLmo. szkolna w Przcmvślu (prof. Mączyń-

o . 0
• .. " ,, g1mn we ,,·o ,· (D T l ' •

• '
2
) E1wykl_?pedya. wychowawl:.Za t ·1 "

1:. ..ru o tnr~luego). ,
?11:1.uy szk?lne_ ll'.·o. '.Jlienen'slocb . Muz~::~, 11\,,' zec_\ o ?zuc_k,m. Nowe 'Iory __ 191~
Forstera. ,.Szkolte, cnarukter" tłom hl :r- . - _lu~): A1tyLul Dra Bykowsl.wgo,
Gminy szkolne, · · • · ~opnszansk,eJ, ,,11.luzeum" 1911 - tom Il
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Nastroje młodzieży."
"Dzieci są przyszłością narodu!"
- mówi Korczak i obserwuje, jak zabawne, wesołe Jadzie lub

mili i grzeczni Heniowie stają się bardzo przeciętnymi filistrami.
I otóż le dzieci - wprawdzie starsze - nie chcą wprowadzać

nas w złudzenie swoim wesołym i rn iłvrn wyglądem odsłuniają
przyłbicę i mówią: · • " • ' •

My chcemy być l e p s z c m i, ale nie potrafimy.
Tak wcześnie? Przyzwyczajeniśmy od młodzieży tło lat dwu­

dzieslu pięciu słyszeć o czynie, ludzie, idei, a dopiero po Iem "prze­
szumieniu" o rezygnacyi z śnień młodzieńczych i "urządzaniu się"
w życiu realnem. A lu ośmnaslolelni maturzyści powtarzają w kółko,
jako lejtmotyw swojego zbiorowego dzieła: nie wierzymy sami wsie­
bie. "i\Hodzicżą jesteśmy bez jutra, młodzieżą bez celu".• Nie jesteśmy
ludzie żyjący - jesteśmy jak martwe posągi, stawiane życiu na chwałę".
,,Gwiazdą naszą przewodnią jest brak ideatu, rozbicie i zbłąkanie".
Cóż za pociecha, gdy jeden z maturzystów wyraża obawę przed lak
daleko posunięlemi konsekwencyami ogólnego stanowiska, drugi zaś
mówi: , Contra spem spero': ?

Zresztą uczucia przeciwlegle autorowie wyrażają .z równą mocą.
Lecz na Ile zniechęcenia apele ich brzmią, jak starty, zużyty komu­
nał. \Ne wszystkich tkwi mętna, mglista treść. "Idziemy krzesać
jutro", ,,trzeba razem iść", ,,w powietrzu czuć jakiś pęd i drgania
elektryczne", "mamy wszyscy łakomą niecierpliwość teraźniejszości" .
.Jakiej teraźniejszości, jakie jutro, gdzie iść razem? - odpowiedzi
niema. Nic, więcej niż niema. Jeżeliby tylko nie było jej jeszcze, Io
w porządku rzeczy. Lecz autorowie przy z n aj ą się da nieświado­
mości, .co czynić i gdzie iść". I to przyznanie się nie jest w ich
ustach pierwszym stopniem do uświadomienia drogi, - lecz rezv­
'gnacyą z szukania . .,By burzyć, bohaterstwa trzeba. Zresztą zapick.ło
się krwią serdeczną i prawie się zrosło". "Szczyty i wirchy mają I~
właściwość, że na pierwszy rzut oka wydają się... łatwiejsze do zdo­
bycia ...w drodze ukazują się coraz nowe przepaści i załamania" .
• Posiudajqc tę właśnie przewagę doświadczenia", autorowie kpią ze
związków zagranicznych, ., pełnych błyskotl iwych frazesów ... i sło­
wnej szu rży", z Jrnnspiracyi i partyi", z „pracy z ludem i dla ludu".
Jeżeli zaś czasem konk retyzują swe dążenia, Io lu występuje apoteoza
mrówczego czynu, "cichego bohaterstwa", a nawet naiwnej li lun­
tropii. ,,Chcemy nauczyć sill pracy, co niby kropla żłobi skuły", bo

') Bez przyłbicy, wydawnictwo zbiorowe maturzystów szkól warszawskich
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.gruntowna sanacya wewnętrznych stosunków ... jest spraw~ po_wolne~
ewolucyi", a ,chwile wolne na bezpłatne lekcye biednej, ciemnej
braci poświęcamy". · . .

Tak wygląda "pryzmat, przez. który sp_olcczcn~two spoz1c~a ~a
dalsze losy narodu", gdy odsłonił pr_zyłb1c~. Więc autorowie s1_ę
usprawiedliwiają: nas karmiono wątpliwą IItcratu_rą, ka~ar~tam_1,
"praktyczną moralnością, co zysk ma ,na względz1;",_ nasi ojcowie
nie dali nam "wzoru i wyższych wskazań etycznych .• Zatruta była
czara, z klórejśmy pili". .

A synteza: "za wiele życia (czyli prawdy) Jest w stawach
I otóż -- nie wierzę. [naszych".
Nie wierzę w .nic wierzę", w zniechęcenie, w rezygnacyę, nawet

w .contra spem spero". A to nie dlatego, żeby_m przeciwst~wiał i~
apele do miecza lub czynu mrówczego. One me są głębolue. I me
dlatego, że słyszę zapewnienia, niby "w powietrzu czuć pęd i drgania,
elektryczne", niby gotuje się chwila .przełornu historycznego", niby
.pr1.ecl10dzi . już nastrój rezygnacyi do przeszłości". One nie są
odczute.

Lecz dlatego, że ta niewiara wydaje mi się równic niegłęboką,
jak pobudka czynu, że to obezwładnienie, ten przesyt doświadcze­
niem, to tylko reminiscencye z rozczarowań z roku 1903, którego
dzisiejsi maturzyści nie przeżyw al i. Ale gdy neurastenicy z roku
1906-9 swoją niewiarę przypłacali samobójstwami i wykolejeniem,
niewiara dzisiejsza - to tylko "błyskotliwy frazes i słowna szarża".
Za tanio się dostała. I gdy p. Ukielski posądza kolegów o modny
frazes, nie spostrzega, że sam mu uległ w swoim „Nie wierzę".

Za wiele mody jest w słowach waszych.
I jeszcze jest powód, dla którego nie wierzę. Otóż autorowie

,Bez przyłbicy" ulegają opinii o sobie starszego pokolenia. 0110 roz­
czarowało się do młodzieży w latach poprzednich, ono widziało neu­
rasteników i wykolejeńców - i im nasuwa to zdanie o sobie. Mówi
o ich ~iezdolności do życia -'- i pisze, że są posągami martwymi.
Utysl~uJe, że są niezdatni do czynu - i przyrzekają mu czyn. Nawo·
łuJ_e ich_ do 1~racy mrówczej, ewolucyjnej - i apoteozują je. Polity­
kuje - 1 czują drgania elektryczne.

Przez was przemawiają inni. Odtwarzacie cudze nastroje.
„Tymczasem was pochłaniają widziane wokoło formy

. . . bytowania".
. G'.IY Juz_ me słać was na niewiarę, odsłońcie przyłbicę mody
'. presyi O~CCJ z oczu własnych i wejrzyjcie w ich «łąb a sposlrze­
zecie (lum1_oną_, nieświ~~~m,1 jeszcze - wiarę. Odst1;cza', jako frazes.
Ale ~v1cd_zc1e: ze co dziś Jest frazesem, nie było nim wczoraj i nie
hędzi e nim Jutro .

. T_r~idn? przesą~zac, w jakim kierunku pójdzie wiara młodzlcźv.
NaJCICSCICJ I zn·1c· · .·, . ' . ' i -· J·• . , 7,111e s1 rnej , ruz prze, r. 190J słyszymy uderzenia
\\ ' J~ez_ J!rzy_lb1cy" w struny radykatno-narodowc - w mowie o śla
dacii ojcow I t. d., a nawet mesyanizmie. Nuty społeczne nie są po-
ruszane wcale nie chot1z·1 o · · , · · ·1· ·

• • .. , 1, .... '. ", • ., • 1oz111ązan1e za w1- y ch kwestyi społecz-
n) eh_· Na,l10J cha: ,1ktcryslycz11y, ale rnożu jeszcze niesarnoistnv lub
niedojrza iy, \V każrlv m ruzie _. , .,,.... · • • J •

J Q • rnoz na pou.,1 eśl ić sptytczenle niewiary
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mt?dzieży. A ono rokuje, że nim rnul u rz ' . d· .. ·... . .wvzsze zal·ładv l· d . . .ysci ztsiejsi ukończn
J • - , J nau ,owe o· zvci·i wst. · . -1· ,, z ,· •d-' . ' . J • • •!Plą nowe pewne 1 żywe fa.
ano\· ~ap~~;ie z_ ich credo Jest Już i w „Bez przyłbicy" w drobnej
uwa_/1ze pe I em_ do arlyk11łu Zclewskiel.!o kl ór « moJ·~m zdaniem
wozo e wszvstk ir, t · · ·· · .~ ' ·' · '

. ": 'J nas I O.Je naJ,1askraw1e1 odtwarza: Szczęście czuć
mozna nawet w staniu się malem kółeczkiem maSZ)'n~·; _ szere-
gowcem ruchu. '

.· :. ~-eżeli„ zaś za szczęścle można uważać tak charakterystyczne dla
książki „pl ze~~l~tyzowan1e wlasne~o cierpienin ", to czas rzec za je­
dnym z au_t,~IOw, p. Srebrnym: "Skonczone szczęście ... droai nie wi-
dzę ... lecz 1sc trzeba dalej". - 0

·:·, Jedn~, w c_o wie1:zy 30 autor?w "Bez przyłbicy", to,, że oni
są _,,Pl\zmate!n, P!"zez )dory_ spoteczenstwo spoziera na dalsze losy
narodu : .Ia 1 tu im_ me uwierzę: ostatnie ruchy spo lcczne w Polsce -
~aryaw1tyzm, zararunrstwo, tegoroczna fala slrejkowa - miały ·wy­
bitny charakter ludowy. Nie uznam nawet ich ksiażk i za miaro­
dajną_ do sądzenia o. ~ustrojach młodzieży. Ale nauczyciele szkół
p~I.sk1_ch powinm zwrócić uwagę na dzieło swych pupilów i zastano­
wie się nad nasuwanerni reflcksyarnl. Przecież, w części nasza wina
jest nastrój książki, wyhodowany w szkole kompromisu dzi;iejsze]
uczelni polskiej.

Poruszona została i ona - przez aspiranta do enfant terrible -
tegoż Ukiclskicgo, który zresztą tylko dosadniej od kolegów wyraża
ogólne poglądy. Więc mówi, że o pedagogach "nawet tak lojalnie
nastrojeni zawsze ojcowie, naszych dziecięcych słuchając kwileń
i użalań, mówili: tak, naturalnie; wasi kierownicy to nie orry ; no,
ale bardzo porządni ludzie. Tak więc po nowinie młodzlulk ich du­
szyczek deptali „porządni ludzie" i uprawiali ją nawozem zapleśnia­
łych zasad i starokawalerskich kaprysów. Nie przeczę, że między
nimi tak jasne znalazły się duchy wolności, że nawet tytoń w szkole
pozwalali palić. Wiedzieliśmy od nich, że grzechem jest być po
dzwonku na korytarzu, a cnotą - cicho siedzieć na wykładzie -
w tym domu, co wszędzie domem jest paczenia dusz młodych".

Wprawdzie w artykule następnym p. Górski ujmuje się za
szkołą. Sądzę; że nam byłoby przyjemniej, gdyby się nie uj mowat.
Odtwarzając raczej nastroje kompromisowe rodziców, niżli młodzieży,
broni nas mniej więcej tak: jakkolwiek wszystko, co zarzuca Ukielski,
jest słuszne ale - trzeba być wyrozumiałym. Lepszej mogliśmy się
spodziewać 'obrony dzięki tym liczuym niciom zrozumienia wzajem­
nego, które łączą młodzież naszą z poszczególnymi jej przewodnikami
dzięki temu, że wogóle szkoła polska trzyma się jedynie dzięki ofiar­
ności nauczycielskiej, - i mamy ją poniekąd w artykule wstępnym.
Nie panie Górski niech młodzie·i; swobodnie poddaje analizie szkolę
pol;ką. Nie wyr~zumiałość dla wad prowadzi do przebudowy spo-
łecznej, lecz krytycyzm. , . . .

A my pozwalamy sobie krytykować wasze mtodociune-c-nielito­
ściwie rozwlekłe - utwory, i w odpowiedzi na wasze, ,,chcemy, ale
nie potrafimy" - konstatować: może i potraficie, ale słabo chcecie.

Wł. Jurqis.
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Szkoła pracy.
(Dokończenie;

Podobnie jak przy geografii i przy nauce historyi_ należy _wyzys_kać
czynnik współdziałania, uwzględnić zasady, na których _su; op1er_a
,,szkoła pracy". Zwiedzanie pamiątek historycznrch, ~uze_ow, pomm_­
ków urządzanie uroczystości szkolnych w rocznicę wielkich zdarzeń
w d~iejach narodu, omawianie ważnych dla narodu wypadków
w chwili bieżącej, budzą u młodzieży poczucie i świadomość -łączności
między przeszłością i teraźniejszością, co przyczynia się do żywego
zainteresowania nauką bisloryi. Celem pobudzenia uczniów do
działania, trzeba ich zachęcić do gromadzenia obrazków-treści histo­
rycznej, wyciętych n. p, ze starych pism ilustrowanych, do zdawania
sprawy z przeczytanych dziełek historycznych, opracowanych dla
młodzieży 1) . Jak przy nauczaniu geografii barwne opisy odkrywców
i wrażenia z podróży, lak znów przy nauce historyi posługiwać się
powinien nauczyciel, odpowiednio dobranymi wypisami ze starych
kronik, oraz streszczeniami źródeł historycznych. Nauczyciel, czytając
takie wypisy wspólnie z uczniami, daje im możność zetknięcia się
z dziełami ducha ludzkiego, z dziełami, pochodzącemi z pierwszej
ręki, popularyzuje wiedzę, co jest jcdnern z najistotniejszych, a za­
razem najtrudniejszych zadań nauczyciela. W innych krajach, jak
w Niemczech, istnieją specyalne wydawnictwa źródeł historycznych
dla młodzieży szkolnej. W naszej literaturze podobną usługę mogłyby
oddać takie książki, jak H. Orszy: "Z dziejów narodu". Wypisy
i streszczenia ze źródeł i opracowań historycznych, a poniekąd także
książka H. Witkowskiej: ,;Dni chwały, dni klęski". .
. O ile w danej miejscowości lub w poblizktej okolicy istnieje
Jakaś pamiątka narodowa, pomnik, ruiny zamku, należy tę pomyślną
okol iczność wyzyskać przy nauce historyi. Dla ilustracyi posłużymy
się znowu przykładem, zaczerpniętym z praktyki szkclnej.

~auczycicl urządza z uczniami najwyższej klasy szk o ły wydz iu­
łowej w Krakowie p ieszą wycieczkę do Tyńca. ,v drodze zwraca
uwagę ucz~i?w na malo,:·nicze brzegi \\lisly, omawia w krótkości
znnczerue . JeJ d!a rozwoJu gospodurczcgo naszego kraju (w czasie
om~w1ancJ. wyc1cczlu pogłębiano właśnie koryto rzeki, a młodzież
z c1eka\\·osc1:1 przypatrywała się_ pracy "pogłębiarek"), zal rzym uje się
na ch_"_1lę u stup Krz~rruonek_, _Skał Pychowick ich dla przypomnienia
<lim '.11e.1_ nabytych wiadomości, stwierdza wreszcie, czy uczniowie
należycie orycniują się w stronach świata.

11 Wydawnictwo im. Brzezlóskiego, Staszica.
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Po przybyciu na_ miejsce i zwietlzeniu starożylnvch murów kla­
szl~rny~h, odbywa _się lckcya h istorv] na tle rom;ntycznych ruin
tyniecki~h. Nau~zyciel prowadzi pogadankę o kulluralnem znaczeniu
klasztorów w wiekach średnich (uczniowie zwiedzili • dl · ·, •d · b ! • b prze em m1eJ-
s~e, {, ~1e Y a umieszczona iblioteka klasztorna), o dawnych twier-
dzach_ 1 ~poso~a~h ?brony,_ o faklach historycznych, związanych
~ klasztor em l) 111_eck1m, a więc o napadach Tatarów Szwedów o kon­
le~erat?c~ barskich, którzy z murów zamku k!a~zlornego dzielnie
opierali _się_ Moskalom, a wreszcie o dziejach opactwa w epoce wojen
Napoleońskich.
_ Po zwiedze~iu kościoła i omówieniu ważniejszych zdarzeń dzie­
jowych wyrusza~ą ucz1iiowie na lesiste wzgórze, położone na południe
od obecnych rum tynieckich. Na miejscu tern dotad zwancrn Gro­
~ziskiem ",. wznosił się pierwotnie zamek obronn·y. Wyszukujemy
siady ~bronnego grodu, dziś w postaci wałów ziemnych. Usiadłszy
na_stępnic na stokach wzgórza, przenosimy się myślą w owe za­
mierzchłe, przedhistoryczne czasy, kiedy na wzgórzu było jeszcze
zamczysko (drewniane), a naokoło niego roztaczały się bagna i mo­
czary. Uczniowie niektórzy czytali Krzyżaków - w wyobraźni naszej

. zarysowują się czasy, kiedy bohaterowie Sienkiewiczowscy słuchają
w gospodzie pod .Lutyrn Turem"· cudnej opowieści o Walgierzu
Udałym i pięknej Hełigundzie. Wreszcie wyjmują uczniowie szkico­
wniki i ze stoku „Grodziska" szkicują przepiękne ruiny klasztoru
tynieckiego, wznoszące się dumnie na skalistym brzegu Wisły.

Następna lekcya odbywa się w klasie. Uczniowie odczytują od­
nośny n~lęp z „Krzyżaków", (w domu polecić im można przeczytanie
utworu Zcromskiego „ Powieść o Udałym Walgierzu "), rysują na ta­
blicy i w zeszycie plan odbytej wycieczki, a wreszcie podaje nauczy­
ciel odpowiednie tematy do opracowania pisemnego (Moje wrażenia
z wycieczki do Tyńca, I-Iislorycine zdarzenia, związane z Tyńcem,
Tyniec w naszej literaturze, Jakie podania wiążą się z Tyńcem), Wy­
pracowania swe mają uczniowie zaopatrzyć w odpowiednie ilustracye.
(Oprócz ruin zamku narysowali niektórzy il ustrucye, przedstawiające:
spoczynek uczniów, rozniecanie ogniska, picie kwaśnego mleka, prze­
prawę łodzią na drugi brzeg Wisły).

Stosując podobną metodę przy .nauce rzeczy ojczystych" na
stopniu niższym, a przy nauce geografii, historyi w klasach wyższych,
przeprowadzamy i zasadę kunccntracyi w nauczaniu i zasady, na
jakich się opiera .szkoła pracy".

1
• •

'vV ścisłym związku z nauką rzeczy OJ czystych stoi ~ a u ka
języka ojczystego. Wspomniano już o_ t_oku post_ępowan1a prą
nauce czytania i pisania na stopniu nujniższyrn ; jak stosowana
w szkołach pracy metoda zmierza do lego, aby dziecko było czynne,
aby współdziałało ustawicznie. Skoro dzieci już zdobyły sztukę czy­
tanin, skoro przeszły kurs, objęły elementarz~m, _należa-lohy :--;- sądzę -
od razu zaprowadzić czytanie książeczek, obejmujących cało~c.. l'o~cze­
nia rzeczowe, realia, mają miejsce jako pogadanki wraz z zaJęc1am1 rę­
cznern i dzieci przy nauce o rzeczach, następnie przy nauce rzeczy
ojczystych; pozostaje zatem materyał etyczno-morał _ny, bclctrystyczr~y
prozą i wierszem. Zamiast obecnie używanych „Książek do czytania
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dla klas pospolitych" czy "Szkótek", zawierających _ma~eryał nudny,
moralizatorski, pod względem pedagogicznym wątpll_weJ czę_slo war­
tości, trzebaby wyposażyć każdą szkołę _w p~w_ną liczbę l~s1ążeczek,
zawierających odpowiednio dobrane bajki, baśnie, opow1esc1! stow~m
materyał, zaczerpnięty ze świata dziecięce_go. Nadawałyby się tu n1~­
które bardzo ternie ksiażeczki Wydawnictwa Arcta w Warszawie
p. t. •"~łoje książeczki", dla nieco starszych zaś v~y<law~i~two „Za~­
mujące czytn nk i". Dla klas wyższych szk~ły ludowej (6, 7 1 8_ r. nauki)
możnaby ułożyć odpowiedni dobór dziełek na podstawie Wyda­
wnictwa Gebethnera i Sp.: ,,Biblioteka Uniwersytetów ludowych
i Młodzieży szkolnej".

z dziećmi na niższym stopniu nauki możnaby nadto czytać pi­
semko pcryodyczne, a uczniów klas najwyższych zachęcić by trzeba
do redagowania wtasnemi siłami gazetki, zawierającej . powiastki,
bajki, nowelki, opisy wycieczek, wierszyki, kronikę wypadków
w szkole i t. p.

Do najważniejszych środków, rozwijających umysł dziecka, po­
budzających je przylem do działania o własnych siłach, kształcących
zatem w wysokim stopniu jego wolę, należą wypracowania pisemne.
Ażeby wypracowania pisemne posiadały ów czynnik kształcący, po- ·
budzający do działania, do tworzenia, powinny tematy, podawane
młodzieży do opracowania, odpowiadać dwom warunkom: po pier­
wsze szukać ich należy w sferze zainteresowań dziecka, a więc czer­
pane być powinny z jego otoczenia, z życia bezpośrednio dotyczą­
cego jego osoby, powtóre pozostawiać powinny dziecku jaknajwięcej
swobody w wypowiadaniu tego, co czuje i myśli, słowem - dawać
mu możność przeżycia tego, o czern ma pisać. W szkołach naszych
melodyka ćwiczeń pisemnych jest. obecnie bardzo zaniedbana, nie
liczy się z postępem wiedzy w tej dziedzinie, o czem najwymowniej
świadczy -niewolnicze zazwyczaj posługiwanie się przestarzałymi pod­
ręcznikami metodycznymi; to też niema mowy o tern, ażeby tematy,
poda:wane uczniom do opracowania pisemnego, odpowiadały wyżej
wzmiankowanym warunkom. Kweslya ćwiczeń pisemnych wymaga
osobno szerszego omówienia; tu wspomnę tylko, że najwięcej rozwi­
jają samodzielność, najsilniej poruszają do głębi osobowość dziecka,
~vypr?~owania wolne, które wydobywają na jaw jego własne uczucia
1 my_sh; lemat~ do _nich czerpie_ nauc_zyciel, względnie podaje sam
uc~cn, z bezpośredn icgo otoczenia • dziecka, z jego życia. Celem jak
najszerszego wyzyskania czynnika działania należy uczniów zachęcić
do ilustrowania ćwiczeń pisemnych. '

~la w1!rowadzenia w ż~cie zasad, wyrażonych w idei "szkoły
pracy , _kon1ec_zne st] waru~lu, w ktorychby działalność wychowawcza
nauczy~~ela miała_ zapcw1_11oną swobodę, w którychby jego indywi­
dual~1osc pcdago?1czn~ nie była krępowaną ani szczcgótowymi pla­
na~rn n~uk?wym1, z gary narzuconymi, ani drobiazgową instrukcya
ant w~e_szctc Urlę~owym ,~adzorem szkolnym, w jego obecnej postaci'.

ldadąc nacisk na Jeunolitoś6 szkoły ludowej 1), w której sii.

') \.Vyj,!tck stanowić ll1og-,\ tylko szkoły specyalne dla dzieci z.rpóźulonych
w l'OZWOJU1 uuoruiuluych.
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wy~howuje i uczy dziatwa w okresie od 6. do Ll ,. «I d · 1- . k
życia domaeać sic n l .- , . 1 d · ·, \\Zo ę nic 0. 10 u

, . . o . " a ~l.) swo )O. Y w wyborze podręczników szkol-
nych '. ~kład~n~~, planów szcz~goto~vych dla szkół w różnych rn iei-
scowościach, któ: eby uwz"lednrnły środowisl · l · d · · • _J· 1 · • I O • u ,, s 10, w Ja erem zreci zyJa
w Ja UC~ Się O( hrwa _ich kształcenie. Zasada taka przyjet~ jest, p~:
ws_z~chnic w ~-elg11, N1cm~1.ech, Szwajcaryi i innych krajach Zachodu,
gdzie <)la sz'.~~} po_sz?zegolnych 1:1ias~ . i wsi istnieją osobne plany
~au;,~''e,_ ~\\ Zol_ęilnmJące warunki _m1eJscowości, zachowują jedna­
kow OZ ~IZ) t~m}ede? cel wych~wan_ia, i podają jedn_akową na ogół
su~1ę, '~,1edz) o'"'~lneJ? po_trz~bneJ k_azdemu cz.łon k owi społeczeństwa,
bez \\ zględu na zawad, Jakiemu się w przysztości poświęci.

Kontr~la pracy nauczycielskiej ze strony orua nów nadzoru
szkolnego nie może polegać li tylko na stwierdzenii karności i to
zewnęt_r7:nej głównie, i na te1:1, czy materyał naukowy wyczerpany.
){ar~osc1 _w ,,_szl~ole pracy" nie można sobie wyobrazić w lej Iormic,
Jak Ją P~JlllUJe instrukcyu Rady szkolnej, a p rzedewszystk lcrn karność
taka, mająca c:chy czysto zewnętrzne, bez głębszej treści bylahv
w1~r~st nterr_10żl1_wą w szk~le,. gd:-ie panuje wspótdziułauie, gdzie m ło­
dzież ustawicznie c1.ynną nyc wmna. \V tych warunkach możliwa
jest karność, pozostawiająca dzieciom możliwie dużo swobody, dużo
ruchu,' karność, która mimo to wytwarza w klasie ów nastrój, ową
hurrnon ię.>jaką cechuje zbiorowisko jednostek, oddających się wspól­
nej pracy, Osiągnąć można taką karność przez dostarczanie dzieciom
maleryału naukowego i zajęć, któreby w nich budziły żywe zainte­
resowanie, następnie przez stosunek, oparły z jednej strony na mi­
łości nauczyciela dla dzieci, 1. drugiej zaś na szacunku i zaufaniu
młodzieży do wychowawcy.

Wyczerpanie materyału naukowego, większa lub mniejsza suma
opanowanych pamięcią wiadomości, nie stanowi kryteryum, według
którego można by ocenić rezultat pracy nauczyciela; dla uzyskania
takiego kryteryurn koniecznem jest głębsze wejrzenie w życie szkolne,
koniecznem jest zbadanie, czy wychowankowie potrafią samodzielnie
wypowiedzieć się zapomocą różnych środków, czy zdolni są radzić
sobie w nieprzewidzianych sytuacyach. Oczywiście, że dla wyrobienia
sobie sądu, opartego na takich danych, potrzeba dłuższej obserwacyi,
przyczcm koniecznym warunkiem jest posiadanie wybitnego talentu
pedagogicznego, oraz głębokie wykształcenie. .

Urzeczywistnienie idei, w której wyraża się współc~esny_ ru?h
reformatorski w dziedzinie szkolnictwa, uwarunkowane Jest islnie­
niem zastępu nauczycieli, którzyby ,:dolni byli odpowiedzieć zad~­
niom, jakie stawia nowoczesna pedagogia wychowawcy. Nabycie
"runtownych podstaw wiedzy, zdolność śledzenia jej rozwoju, nigdy
~ie słabm!CY interes dla zagadnie11 wciąż czynnego i twórcz~go ~lucha
ludzkiego, dobre przygotowanie fachowe, la~ le~r~tyczne, Jak ! pra­
ktyc1.ne, gorący w pał -dla pracy nauczyc1el~k~eJ - oto . ko~1ecz~e
uposażenie wstępujących do zawodu pracowmkow, uposazen1e, )do:
rego obecne zakłady, kształcące nauczycieli, lak z powodu wadliwej
organizacyi, jakoleż z powodu ~izkiego poziomu nau~owego dac
nie mogą. I oto na czoto wszelkich dążen reformalorsk1ch na polu
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szkolnictwa wysuwa się postulat reformy kształcenia nauczycieli
ludowych.

Zagadnienie "szkoły pracy" żłobi sobie coraz głębsze koryto,
idea ta pomnaża masowo szeregi zwolenników reformy szkoły od
podstaw. Wyzwala ona z apatyi pcdngogicznej rzesze nauc7.yciel_stwa,
które pod egidą urzędowej dydaktyki "odrabiały lekcye" z dnia na
dzień, dbając przedewszystkiern o ścisłe i dosłowne niema~ wy~ełnie­
nie wskazań pedagogicznych, ujętych w paragrafy, przyswojone Jeszcze
w seminaryach nauczycielskich. Idea "szkoły pracy" stwarza warunki,
w których rozwinąć się będą mogły utajone siły intuicyi pedago­
gicznej, w których w całej pełni ujawni się prawdziwy talent peda­
gogiczny. Reforma wychowania w duchu "szkoły pracy" spełni jedna­
kowoż nadzieje z nią związane, tylko wówczas, jeśli idea nie będzie
spaczona, jeśli nie będzie fałszywie pojmowaną.

Jakkolwiek idea "szkoły pracy" dotychczas niezupełnie została
skrystalizowana, jasnem jest dla nas, że zajęcia praktyczne, roboty
ręczne, wprowadzone do szkoły, nie stanowią jej istoty, ani leż jej
celu. Lepienie z gliny, roboty drzewne i t. p, zajęcia dzieci w poi u,
w ogrodzie szkolnym powinny być stosowane li tylko jako środki
wychowania i nauczania, jako metoda, a nie powinny być osobnym
przedmiotem nauki, mającym na celu przysposobienie młodzieży do
określonego zawodu. Okres uczęszczania młodzieży do szkoły ludowej,
t. j. do 14, względnie 15 roku żyda, poświęcony być .winien wyłącznie
rozwojowi fizycznych i duchowych władz wychowanka bez ogląda­
nia się na jakiekolwiek cele utylitarne. W okresie tym buduje szkoła
podstawy siły fizycznej i charakteru, podstawy przyszłego człowieka.
Dopiero po ugruntowaniu łych podstaw może być mowa o różnicz­
kowaniu w dalszem kształceniu, zależnie od zawodu, któremu się
dany osobnik poświęcić zamierza. ·

Roholy ręczne w szkole nie mają na celu wytwarzania rzeczy,
należycie wykończonych, zdatnych do codziennego użytku, ich za­
danie polega na tern wyłącznie, że rozwijają si-ty fizyczne i zmysły,
przyczyniają się do wytworzenia jasnych pojęć, kształcą wolę. Z tego
w_zglę~u uważać należy za objaw wsteczny uchwałę, powziętą przez
niektóre okręgowe konfercncye nauczycielskie odnośnie cło nauki
slojdu w szkołach wydzlnłowych a m iunowicic by naukę te trakto­
wano w przyszłości jako prz;dmiot nadobowiąz'lrnwy, cohy ;;ia-lo ten
skutek, że większość uczniów byłaby w zupełności pozbawiona zajęć
fizycznych. Kwestyę nauki zręczności należy właśnie tak postawić,
aby ona była obowiązkową dla wszystkich dzieci ale jako środek
kształcenia, jako metoda dla celów wyżej wskazanych, a nie jako
osobny przedmiot naukowy, którego celem byłaby wprawa 10-cio-
14-l_elnicb uc_zniów w wyrabianiu łyżek, krzeseł, stolików, w wypla­
ta niu koszvków i L p.

•(c_ślihy ~rganizacya_ szko!Y. !udo~\'l'j przybrała postać, jaką jl'j
~ak_reslił_ d_r l~erschenstc1ne!·• jeśl ihy jednern z jej zadań hy!o wrlro­
zenie d:-1ec1 do wyl\:·ar:-an1a przedmiotów, służących do praktycz­
nego użytku, przedm iotów, wykonanych· pod k icru n k icrn ukwalifiko­
w;~nych nauczycieli-rzemieślników, słowem - jeśliby szkoła ludowa
miała za zadanie przysposobienie praktyczne obywateli państwa, po-
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padła_b_y znow~ w jednostronność, i kto wie, czy nie szkodliwszą, aniżeli
ta, k tó ra cechuje s_zkolę obecną. 13udowa szkoły pol sk iej oprzeć się winna
na zasa~ach, Jak!e przekazała nam Komisya Edukacyi Narodowej,
o cze1? Już wyżej by~a mowa, na zasadach, głoszonych przez Tren­
towskiego, Estkowskiego, według których o organizacyi polskiej
szkoty ludowej . decy?uje „jedynie wzgląd na wykszłałcenie, jakie
każdemu człow1ekow1 na ziemi polskiej zrodzonemu, bez różnicy,
jest koniecznie potrzebne" .

. Do_ zdrowych i głębokich zasad polskiej myśli pedagogicznej
nawiązuje znakomity nasz współczesny pedagog, zbrojny w ostatnie
wyniki wiedzy J. Wł. Dawid. W dziele swem „Inteligencya, wola
i zdolność do pracy" występuje on stanowczo przeciwko systemowi
nauczania, któreby miało na celu praktyczne zadania wytwórczości.
,. Pracę ręczną - mówi Dawid - uznać należy z a jeden z e Ie­
me n t ów w y k s z't a ł c e n i a ogólnego, jako kształcenie zręcz­
ności, a jest ona także wybornym środkiem poglądowości; koniecz­
nem jest przeniesienie punktu ciężkości na samodzielną' czynność
ucznia, zajęcia praktyczne, laboratoryjne, zastąpienie od pewnego
wieku wykładania i słuchania - uczeniem się przez czytanie ksią­
żek" 1). Przesunięcie punktu ciężkości na pracę fizyczną, jak to wy­
nika z koncepcyi Kcrschensteinera, odjęłoby szkole jej znaczenie i racyę
bytu, a przecież, jak słusznie i trafnie podnosi .Dawid, ujmując głę­
boko cel szkoty, ,,problematem, który ciąży nad calem kształceniem
i samokształceniem na stopniach elementarnych i wyższych, a nie
mniej i nad cała twórczą pracą człowieka jest: przeżyć i op a­
n o w a ć do św i ·ad cze n i e p o p r ze d n i k ów. przyswoić całą wie·
dzę z danego zakresu, a jednocześnie _za~hować ni~zależnoś~
są il u, z do I n ość wy n aj dy w a n I a 1 cho dz en I a n o ~v em 1
drogami". li. Rouiid.

') J. Wł. Dawid r Inteligencyu, wolo. i zdoluość do pracy. Str. 362 i nnst.
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W sprawie nauczania gramatyki w szkołach.
Najtrwalszą bodaj spuścizną trywiów średniowiecznrch jest na­

uczanie gramatyki w szkołach dzisiejszych. Zmieniło się JUŻ wpraw­
dzie w t~j dziedzinie wiele, nie uległ jednak zmianie fakt zasadni~zy
- przeładowanie głów dziecięcych kwestyami, które . są. dla nich
najzupełniej obce i nieuchwytne. W gimnazyach w Galicyi dotych­
czas gramatyka łacińska, prowadzona już w klasie pierwszej_, kładzi_e
się swym ciężarem na całym programie nauk, · paczy go 1 krzywi.
Nic nie pomaga konstatowanie tylekrotne faktów, że młodzież, przy­
gotowująca się do matury po ukończeniu szkoły średniej realnej
w ciągu roku przechodzi kurs łaciny klas ośmiu bez zbytniego wy­
siłku, nie wpływa na zmianę programu przykład nawet tak „dzi­
kiego" kraju, jak Rosya, gdzie jednak odważono się rozpoczynać
łacinę dopiero w klasie Ili. Po dawnemu nieszczęśni pierwszokla­
siści, a wraz z nimi pierwszoklasistki, które wreszcie wdarły się
na szczyty .poważnej nauki" - programu szkół męskich, wkuwają
sobie w mózgi całe szeregi wiadomości formalnych, dotyczących, ję­
zyka martwego i obcego, który dla nieb żadnego wdzięku mieć nie
może. Teoretycznem wymaganiem pedagogii musi być wobec tego
takie postawienie języka polskiego, aby jego gramatyka w szkole
poprzedzała łacińską. Zaczyna się ją więc już od klasy II. ludowej
i zaledwie dziecko jako tako poduczy się czytać, dowiaduje się
i recytuje, co jest rzeczownik, przymiotnik, czasownik, zdanie, podmiot,
orzeczenie. Wszystko co mogłoby na lekcyach języka ojczystego mieć
jakąś woń świeżości, jakąś żywą barwę, ustępuje na plan drugi przed nagą
czaszką zatabaczonej, sędziwej gramatyki. Co za nuda ! Określenia, przy­
kłady, wreszcie już najlepszy ze wszystkiego rozbiór, w którym się względ­
nie odpoczywa, wygłaszając pewne wyrazy w stałym porządku. - I do
czego to komu potrzebne? myśli malec ... To jest prawdziwa nauka,
bo to jest trudne... Nauka nie może być przyjemnością, to nic za­
bawa... To potrzebne, by dobrze mówić i pisać. Oto rozmaite spo­
soby pocieszania się uczniów, czerpane zresztą z powiedzeń starszych.

Ze gramatyka potrzebna jest, by uczeń mógł poprawnie mówić
i pisać - to zdanie bardzo ogólne, podawane nawet w podręczni­
kach jako jej definicya. Zastanówmy się, czy jest ono prawdziwe.
D_zic~lrn mak, zaczynające mówić,_ bardzo prędko zaczyna się postu­
giwac kategoryum i gramatyczncml, Obserwowana przezemnie dziew­
czynka, już w tej fazie, gdy cały jej słownik liczył słów 21, odróż­
~iała_ mamuś_ i mamo, a w miesiąc póżniej, gdy zdobyła wyrazów
19 używała Jormy wołacza siale, nadto Iorrn dopełniacza - do ma­
mus!, do _ta~u~i (przez. anal,~gję), do ujka (wujka). W tym samym
czasie są JUZ I zaczątki konjugacyi . dahaj (dawaj), nie dam. Jaką
drogą wytwarzają się le formy, czy to są uświadomione pojęcia gra-
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ma tyczne 9 Nałóz i zawsze t · · l .,· . o. - na og jes poustawa poprawnouo czy nie-
poprawnego mow1enia. Na· łych danych psy~holo"iczn""'1' · ·
się nowoczesne metody uczenia języków obcvch B o·l'l. J ~ ~ op1erl_aJ_ą

eh podst · t k J J , e1 1 za I mnc, da-
ry . aw~ jes yra tyc~na znajomość języka, a nie prawidła
g:amatyczne I zdania, do nich kunsztownie ponaginane w ttomacze-
mach. o ·

A_ sprnw_a pisownt v Kto z nas nie zna uczniów, którzy <losko­
n?le wiedz~, JU~ prsac trzeba, ale zawsze źle piszą i tych innych, co
m_gc!y bł??ow

9
me ;0b1ą, . ale , wyl!óm_aczyć swej pisowni nie umieją.

C?ż t~ dzia!a • Zna~ nałog. Co więc Jest naturalną podstawą naucza­
ma pisowni ? Pamięć wzrokowa, słuchowa i mięśniowa, prawidła
gramatyczne to Ju_ź rzecz d~lsza. Opierając się na tych podstawach,
?z1s1eJsza pedagogia zastę~uJe dyktanda przez ćwiczenia orlograficzne
1 zal~ca n?uczyc1elom takie prowadzenie lekcyi, by uczeń nie robił
błędow, me utrwalał sobie źle napisanego wyrazu pamięcią wzro­
kową przez _pa~rzenie i mięśniowo-ruchową - przez pisanie .

. Ja!< .,~1clz1my ~zekomy cel nauczania gramatyki usuwa się zu­
pełnie, jeśli wskazówek pedagogicznych poszukamy w psychologii.
Wobec tego n_ależało_by ją zupełnie wykreślić z pogramu, gdyby nauka
redukowała się wogole tylko do celów praktycznych. Ale czyż uczymy
botaniki poto, by dzieci odróżniały grzyby trujące od prawdziwych?
A nie jest to porównanie zbyt jaskrawe; bo jakimże drobiazgiem
są sprawy pisowniane wobec zjawisk językowych, które stanowią
przedmiot gramatyki. Zwracając uwagę na to, do czego praktycznie
ma nas doprowadzić gramatyka, zapominamy, że jest to nauka o ję­
zyku, którego piękno, bogactwo nauczyciel powinien dzieciom dać
odczuć, zwrócić uwagę na cały szereg zjawisk, stanowiących część
ich życia -- duchowego, a przeoczanych zawsze, bo zbyt codzien­
nych. Urok, który ma dla dziecka język wtedy, gdy jako maleńki
człowieczek mówić dopiero zaczyna i cieszy się pierwszymi wyra­
zami i dźwiękami, trzeba z popiołów zapomnienia wydobyć, wle­
wając treść nową w to, co dawno spowszedniało.' Ileż tu materyału
do obserwacyi i samoobserwacyi, której budzenie należy przecież do
najważniejszych zadań wychowania wogóle, a początkowego w szcze­
gólności. 'vV szkole ludowej na wsi wysuwa się niezmiernie ciekawa
sprawa dotycząca obserwacyijęzykowych- różnica między językiem li­
terackim a "warami. Zazwyczaj narzecza bywają zwalczane przez nau,
czycieli z b~zwzględnością i nakładem sił, godnym lepszej sprawy.
Zapewne - proces przyswajania sobie języka książkowego_ prze~
dzieci w szkole jest nie do powstrzymania - wszak _nauczyciel am
sam nie mówi gwarą, ani podręczników w niej pisa~ych ni~ używ~.
Oczywistem jest, że im więcej dzieci będą się posługiwały k~1ążkam_1,
tern bardziej zanikać będą włuściwości ich mowy_ rodzinnej, ale nie
zanikną nigdy zupe łn ie nawet u poszczególn)'.Ch J~<lnostek, a co do­
piero w całej klasie. Pocóż ten proces prayspieszać ? Co na tern za­
leży, by dzieci chłopskie nauczyły się w sz_koł·ach. pogardz~~ gwa­
ra która uczeni z wielkim trudem badają, ktorą artyści tacy
ja'!~ Reymont i Tetmajer zasilają języ!, literacki, rozpowsz_cclrniając
wśród ouółu narodu wyrazy trafne i Jędrne, szczerze polskie?
(Doko,'icze~1ic nastąpi). ===== lVl. lVe!Jchcrt-Sz!Jma11owska
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Re ce n z y e.
Praca oświatowa. Jej zadania, metody, organizacya. Kr a k ów 1913.

N a k ! a d e m M. A r c ta w W a r s z a w i e. ·
Staraniem Uniwersytetu lud. im. A. Mickiewicza ukazała się bardzo poży­

teczna książka. Ujęcie· w ile możności systematyczną calo~ć kierunku 1. dróg, któ­
remi szla dotąd działalność oświatowa na ziemiach polskich. Praca me była ła­
twą, a stała w słusznym stosunku d~ wyników _d~ial_alnoSci oświatowej i .1ej. or­
ganizacyi. Im wyników tych. było mniej, 1m mniej widoczne. były objawy Jakichś
celowych kierunków, tern większym by! trud autorów, aby Je wyszukać, zszere­
gować w kategorye systematycznej pracy I wysnuć z niej wskazania na przy­
szlość.

Książka obejmuje sześć działów, ugrupowanych tokiem syntetycznym a zło­
żyły się na nią prace wybitnych· pisarzy i znawców. na polu badań oświaty szkol­
nej, obywatelskiej i popularyzacyi wiedzy, jak: H. Orszy, L. Krzywickiego, Dra
-Daszyńskiej-Golińskiej, M. Heilperna, Dra Stępowskiego, M. Orsetti, W!. Szy­
manowskie], Dra Gargasa i i. Prace tych autorów tworzą każda dla siebie za­
mkniętą całość, ale w książce są ogniwami jednego łańcucha i zestawienie ich
odpowiada celom poszczególnych działów. Właściwie książka rozpada się na dwa
działy, będące zarazem podstawą jej i tendencyą. Pierwszy stanowi rzut oka
w przeszłość i nawiązanie jej z teraźniejszością na podstawie historycznej ob­
serwacyi tego wszystkiego, codotąd zdziałano u nas w kierunku popularyzacyi
wiedzy i jak się ta praca kontynuuje obecnie, - druga zaś zawiera więcej teo­
retyczne wskazówki pracy w tych kierunkach, naprowadza szereg przykładów
z krajów innych, kędy praca oświatowa zatoczyła już szerokie kręgi, wkroczyła
w wszystkie niemal dziedziny życia obywatelskiego, stała się czynnikiem pra­
wdziwie społecznym i jest poniekąd wykładnikiem si! moralnych danej zbio-
row~ci. •

W dziale I odznacza się szczególnlei rozprawa li. Orszy „o początkach
pracy oświatowej w Polsce". Autorka przechodzi na podstawie źródłowych badań
wszystkie przejawy pracy kulturalnej tak instytucyi, Jak i poszczególnych jedno­
stek w Polsce od XVIII w., poświęca najwięcej obserwacyi duchowemu życiu
narodu w okresie porozbiorowym (literatura ludowa, wykłady publiczne, gazety.
stowarzyszenia) i przychodzi do konkluzyi, że praca oświatowa u nas zaczyna
wchodzić coraz niezbędniej w potrzebę ogółu, a nowe hasła, wskazujące krzepić
siły zwątlone praca powolną. systematycznie u podstaw prowadzona, nadają dzia­
łalności oświatowej znaczenie doniosłe. Dobrze ilustruje autorka chwilę obecną
i stan dzisiejszych umysłów, wnikających z konserwatywna lubością w przeszłość
podczas ~dy „w powtarzanych wciąż usiłowaniach, które podejmowała każd~
epoka w imię swych potrzeb i ideałów przekazuje nam tradycya n i e gotowe
wzory d <? n~ ś I ad o w_ a n _i a, lecz wytrwale dążenie do stwarzania nowych
ś~odków działania, odpowiadających nowym zadaniom", bo „puścizny przeszłości
me należy l'.ł~ść_ kamieniem nieodwalonym n~ drodze postępu".

. Ro!1~1n_1ęc1em zasadniczych myśli w lejże pracy zawartych, są dalsze roz-
działy książki a w szcze~olnośc1 o „wydawnictwach popularnych" i o , organi­
zacyi czyt~ln!clwa". Stopień kultury ogó\!1ej,. poziom ogólnego wykszt~lcenia,
naw~t w krajach, w ktorych oświata rozwija się w warunkach tak trudnych i nie­
przyjaznych Jak u. nas, wzmogły się ostatnimi czasy znacznie, więc i populary­
zacya wiedzy_ musi w stosunku do podnoszenia się tego poziomu zmieniać dobór
swych środków.

O doborze tych środków _ mówi rozdział „o bibliotekach powszechnych"
. (H Orsza), ,,o 111eto~z1e_ o~ga111zacy1 czytelnictwa" (M. Orsetti) zanadto może
szalujący przykładami z zycia amery~ańskiego, kształtującego się w rdzeznie od-
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mi~~nych Ja_r~nkach, -- wreszcie trzy prace, największe znaczenie dla całości
mające, z zi~ .U ,_,n a u cza n I a dorosłych". (Szymanowska: nauczanie anal­
fabetow -;-- Dziubińska: kursy dla młodzieży rolniczej - Orsza· z d · ·_
we'.s/t~tow )ud?wych). Pominąwszy już Saf!JO kształcenie analfabe~ó~r~

I
\~ó~e

u
1
1_v<1zac n~le~y jako pracę. przygo_towawczą, Jako klucz do zdobywania dalszej

:11edzy, 11 yrruemone ro~dz1~ły daJą bardzo pożądane i na dotychczasowych re­
zultatach oparte wskazówki pracy nad podnoszeniem umysłowości rolnika i ro­
~?tn1k~_ 1 określają do!dadme rozgraniczento metod i środków w tych dwóch
kierunkach. Po_trzeby spolecane wsi, !O przcdewsaystkiem poczucie społeczne,
duch gromadzki w przectwstawieństw!e do ciasnego samolubstwa dzisiejszego
chł_opa-analfab~ty, - z~ś aspiracye umysłowe robotnika to równoleżniki potrz~b
panst1_va -nowozytneg_o _ 1 demokratycznego, jego urządzeń, Powszechne nauczanie,
choć Jest t~k_ze 1~y111k1em starć ducha nowożytnego z duchem przywilejów, nie
wystarcza JUz dziś _do wytwor_zema świadomych pracowników jutra, może tylko
zasz_cz~p1ć _pr_agmerne wiedzy 1_ przygotować do jej poszukiwania. A to poszuki­
wanie J_est JUz momentem ujęte] w system pracy oświatowej i jej ściśle określo­
nego kierunku.

Doskonalą charakterystykę tego, co można zrobić w tym kierunku, daje
artykuł o „klubach robotniczych' (S. Posner) według wzorów z krajów zacho­
d):1ich, -. o próbach naszej rodzimej działalności w „związkach robotniczych"
(1. Bobrowski) 1 o celach „domów ludowych" (Dr. Daszyńska-Golińska). Wszvstko
to są problemy zbiorowego życia, ognisk kulturalnych, związanych ściśle i po­
jęciem i życiem demokracyi, jakta zaobserwowane z dotychczasowej działalności
tego rodzaju ośrodków organizacyjnych i wskazania teoretyczne dla ciągłości
pracy. Ilustrują zaś je znakomicie liczne tabele, przedstawiające cyfrowo"ruch
w bibliotekach ludowych, przegląd polskich wydawnictw popularnych, wyniki an-
kiet, formularze, wzory i t. p. ·

Ostatnim rozdziałem książki są rozprawki, poświęcone kształceniu est e­
ty cz n e m u, a mianowicie: ,,Muzeum" (niezbyt trafnie w tym dziale umieszczo­
ny), ,,Teatr włościański" i „Popularyzacya muzyki". Dział ten jest najszczu­
plejszym, bo niestety w tym kierunku pracy oświatowej ruch u nas jest najsłab­
szy. Szkoda tylko, że np. w rozprawce o teatrze włościańskim ograniczono się
jedynie do Galicyi, a pominięto choćby tylko Śląsk, gdzie teatr ludowy w osta­
tnich latach za staraniem polskich nauczycieli rozwinął bardzo szeroką działal­
ność i jest znakomitym czynnikiem w szerzeniu świadomości narodowej wśród
zarażonego indyferentyzmem I udu śląskiego.

„Praca oświatowa", lubo przedstawia książkę wielkiej objętości, jest - jak
to powiedziano w przedmowie - ,,podręcznikiem, dalekim od encyklopedycźnej
wszechstronności", nie wyczerpuje wszystkich zagadnień, nie zawiera wszystkich
informacyi, któreby podać warto". Złożyło się na to wicie przyczyn, a przede-
wszystkiem „trudność zebrania materyału i... współpracowników". . . . .

Ale mimo tych ~raków,. książka to dobra - 1 rozp<:Jc.zyna w p1śmI~nn_1ctw1e
naszem dział, bogaty JUŻ w literaturze . znchodu. A cel JeJ szlachetny _1 piękny.
Praca oświatowa w myśl tej książki poJ~ta, ma iść_ ku ludowi nie Jako jałmużna,
ale „z poczuciem powinności, z głębok1em uznamem pr?wa lud;i do tego, by
mu służyli wybrańcy losu, którym dana mo?noSć szalowania skarbów d:1chow_Ych.
Ma dopomagać . do budowania przyszłości, m_a uruchomić społec!enstwo· _. -;;
a przedewszystk1em ma się stać dziełem or1;amzacy1nem „tych, ktorym [s!uzy .

:1', IL Braniec
Maryan Rzewuski. Dzieje Polski w zarysie. Kraków 1913. Str. 280. Na-

kładem Towarzystwa Szkoły Ludowej. .
Zarys Dziejów Polski1 wydany _przez i1'.stytucy~, maJ_ącą na celu wych~­

wanie narodowe ludu polsk1ego, budzi szczegolne zac1ekaw1eme. Wolno oczeki­
wać od- niego głębokiego, trafnego ujęcia, zgodności z pra1~•dą historyczną, uwzględ­
nienia potrzeb i zainteresowa11 czytelników ludowych. N1ctylko w_o!no, lecz trzeba
oceniać go z wyżyny dotychczasowych postępów popularyzacy1 1 wymagać, by
przynosił nowa zdobycz metodyczną. . . . . . . .

P. Rzewuski usiłuje budzić patryotyzm, czym mek1edy n1eśm1ałe us1łowama
wplecenia w zarys dziejów polity~znych _ob_ra~u życia spolecz1_1eg_o, po.za ~e~1 tr~y1~'.1
się dawnych, zarzuco~)'.Ch wzo_row: Dzieli h~~toryę na epoki: t-'obk1 wzr~sta!~ceJ,
podzielonej, kwitną~eJ 1 _upadaJąc~J (od r. l;:,8_6). Zaczyna od trudneg,'?, ,za111era-
1ącego mnóstwo pOJ!~ć mezrozumialych dla mezbyt oczytanego cz!0111eka, prze-
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11ladu słowiańszczyzny. Błędy historyczne spotykają się w. ka_żdym rozdziale, czy
to· przez niezgodne z dzisieiszym ~tan~rn badań pr~"dstaw1e_111e fakto_w, czy ~r7:ez
fałszywe porównania lub m_eodpow!edn!c porównania. Oto parę przykładów, które
oceni łatwo każdy nauczyciel - me historyk-, . . .

,.Na wiecu radzili wszyscy i głosow?h Jak dziś na_ zebraniu ~minnem _ lu~
sejmie krajowym" (str 7). - .,Bit~ d~ieln1e, czem__kto miał, bo, bro~1 pra)V~mv_e1
jeszcze me miano" (Str. 8.). ,,Słow1ame, ~~oć ~Y!I Jeszcze wtedy poga!1am1 1 \V la­
sach swoich nic jeszcze o gauce chrześcqali_sk1~/." zasłyszeć '!1e mogli, składali_ bo­
gom swym skromne ofiary z płodó1~ sweJ. z1em1. (str: 8). i'l\1eszko przedstawiony
jako pierwszy wódz, wybrany w 9bliczu niebezpieczeństwa St~rał się on rządzie
po europejsku, ,,np. tworzył wojsko t. zw. książęcą drużynę , 1,zakl~dał wsie
1 miasta (str. 16). Historyozolia fałszywa. Tendencye autora malują takie ustępy,
jak twierdzenie _(przx opowieści o cnocie Polski) ,,n?jmlo~s.zem P:awie byliśn_1y
pa(1stw~n_1, prawie ~a1póź_111e1 ochrzczonem, dl_ateg~ 1_1a1tr_ud~_ie1 nam ~1ę był~ ~r_?n1_c,
najłatwiej upaść I być innych ofiarą, Jak s1_ę tez I stało (str. b). q zjeździe
w r. 1000 ani słowa, choć autor me szczędzi drugorzędnych szczegółćw. Z po­
wodu wygnania Bolesława, apoteozując biskupa Stanisława, twierdzi autor (wbrew
tej apote;zie), że odtąd „Polacy nauczyli się sądzić swych królów, co Bogu po­
winni byli zostawić". Mieczysław Ili „twardy a mądry" jedną nam wielką zrobił
krzywdę: sprowadzał i znosił w otoczeniu swem żydów". Przywilej koszycki z roku
1374. - nazwany „osobliwszą a straszną w skutki ugodą" (str. 71 ). Dość już tej
litanii. Gdyby nie T. S. L. było nakładcą, nie przytaczalibyśmy jej wcale, poprze­
stając na ogólnikowej krytyce. Obraz dzisiejszych stosunków bardzo powierzcho­
wny nie może zadowolić myślącego czytelnika. Brak jakichkolwiek danych sta­
tystycznych o siłach Polski. Styl zagmatwany, niezawsze nawet poprawny.

llustracye odpowiadają wadliwościom treści: składają się wyłącznie z portre­
tów, źle odbitych. Oczom się nie chce wierzyć, widzac na okładce, że to T. S. L.
taką strawę podaje ludowi. · H. O.

Helena Witkowska. Dni chwały, dni klęski. Obrazy z dziejów ojczy­
stych. Kraków 1913. Nakładem M. Arcta. Str. 568 dużego formatu, 123 ilustracye.

Nie mieliśmy jeszcze takiej książki. Urywki z dzieł historycznych i poetów
skład~Ją się li'. (IICJ na całość. wyrazistą, malującą ~v szerokich zarysach kulturę
Polski 1 wazruejsze wydarzenia dziejowe, owo „życie bujne, barwne, bogate, które
od wieków wrzało na _szerokich przestrzeniach ziem polskich".

Charakter nawpoł beletrystyczny nie pozwala przykładać do ksiażki suro
wej miary (<ry\yki _historycrnej. Autorka wypisów była w znacznej mierze zależną
od stanu p1śm1en111cl\~a, ~właszcza, że podaje nie streszczenia lub opracowania
własne, lecz tylko wyjątki. Praca twórcza wyraziła się w układzie, w umiejętnym
wyborze momentów, w tern że mimo, mozajkowości dzieła, niema w niem chaosu.
Jedyny _z~rzut, kt?re_go nie można oszczędzić, -to urwanie walku w niewłaści­
wern m1e1s_cu. ~1/z1ęc1e Wa_rszawy w 1831 r., oto obraz ostatni. Dńiem klęski i akor­
d~m l~l~sk1 konc_zy się książka wb~ew_ prawdzie życia. Piękne ilustracye p-Jdnoszą
'1 ~rto,c. wydaw111ctwa_. Są one dwo1~k1ego rodzaju, podobnie jak i treści ksiażki:
ściś\e l_11slo:yczne (me zawsze traf111e zatytułowane i umieszczone) i malarskie
o 111erowne1 wartości.

_ . K,;_iążka p. Wit_ko:vsliiej powinnaby się znaleźć w każdym ddmu i w każdej
szkole, 1al<0 uzupel111e111e I ubarwienie zarysu dziejów. II. o.
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Z ruchu pedagogicznego.
. Polski_ Instytut Pe_dag_ogic_zny. W ubiegłym miesiącu zatwierdziło Natnie-

structwo reskryptem z dnia 2;, maja 1913 Ustawę Towarzystwa P.o Isk i e e o
ln s t y t utu Pedagog1czne_go w Kr ak o w i c, W piśmie naszcrn urnieści­
llśr~y_ projekt P. L P., przedstaw1onr pr!ez_ p. J. Wł. Dawida, obecnie podajemy
waz_nieJ_sze ustępy statutu dla zaznajorrncrua naszych czytelników z celami i za-
daniami Towarzystwa. ·

. Według § 3. ~elen:i Tow. Pol. _Instytutu P_e~agogicznego jest_ulatwienie i po-
pieranre pracy naukowej w _clz1edz1me pedagog1k1 1 nauk pomocniczych oraz sze­
rze~1e ~v1edzy pedagogiczne] przez: u) założenie i utrzymywanie w Krakowie szkoły
wyższej po_d_ nazwą: Polski Instytut Pedagogiczny i wzorowych szkól doświad­
czalnych ro_zne~o. typu; b) urządzanie kursów,_ odczytów i wykładów publicznych;
c) zakładanie ~1b1Iotek_, muzeów I pracowni; d) przeprowadzanie ankiet w spra­
wach pedagogicznych I oświatowych; e) zwoływanie zjazdów naukowych; () urza­
dzanie wycieczek naukowych: g) pro_wadz_cnie biura porad pedagogicznych; h) wy­
dawnictwa; -i) wyjednywanie lub. udzielanie stypendyów na studya pedagogiczne.

§ 4: b) Członkami zwyczajnynu mogą_ być osoby pracujące teoretycznie lub
praktycznie na _polu wychowania I nauczania oraz towarzystwa naukowe, peda­
gogiczne r. oświatowe. Wkładka członka zwyczajnego wynosi przynajmniej 6 ko­
ron rocznie. c) Członkami wspierającymi mogą być wszelkie osoby i zrzeszenia,
które _pragną popierać Towarzystwo i składają na jego cele przynajmniej po 20 kor.
roczni~ ·

§ 5. Członkowie mają prawo: a.) korzystania z urządzeń Towarzystwa i na­
bywania po zniżonej cenie jego wydawnictw; /1) uczestniczenia w Walnych Zsro­
madzeniach, stawiania wniosków i wnoszenia interpelacyi, dotyczących dziiłal­
ności Towarzystwa i głosowania w sprawach Walnemu Zgromadzeniu zastrzcżo­
nych: c) biernego i czynnego wyboru do Zarządu; Komisyi Rewizyjnej i Sądu
rozjemczego.

§ 8. Organami Towarzystwa są: Walne Zgromadzenie, Zarząd, Rada Nau­
kowa, Kornisya Rewizyjna i Sąd Rozjemczy.

Rad a n a u ko w a. § .16. Sprawami n rukowerni Towarzystwa zawiaduje
Rada Naukowa. Do Rady Naukowe] wchodzą wszystkie osoby stale wykładające
w Instytucie i kierownicy innych zakładów Towarzystwa. Rada ma prawo przy­
bierania członków z pośród wybitnych pedagogów i uczonych, którzy są człon­
kami Towarzystwa. Rada Naukowa: a.) układa program Instytutu, wykładów, od­
czytów, wydawnictw i wogóle działalności naukowej Towarzystwa; b) zaprasza
wykładających, wybiera na 3 lata dyrektora Instytutu i kierowników innych za­
kładów zawiera na podstawie budżetu uchwalonego przez Zarząd urnowy z do­
centami na czas określony; c) układa wskazówki i instrukcye dla słuchaczy i osób
korzystających z urządzeń Towarzystwa; ,l) opracowuje sprawozdania . rocz_ne
z działalności naukowe] Towarzystwa; e) prze_dstaw1a Zarządowi w111os~1 zm1~­
rzające do rozwoju działalności Towarzystwa I wysyła delegatow na posiedzenia
Zarządu. Przewodniczącym Rady naukowej Jest dyrel,to~ Instytutu. Wraz z wybie­
ranym na rok sekretarzem wykonuje on uchwały l~a~y I prowadzi korespondencję
Towarzystwa w sprawach naukowych z osobami 1 111stytu~yam1.

Po zatwierdzeniu ustawy odbyło się pod przewodnictwem prof. Dra _Kar­
bowiaka ostatnie przed feryami posiedzenie komitetu tym~zasowego, na ktorem
uchwalono urządzić I. walne zgromadzenie celem wybrania Zarządu Towarzy­
stwa we wrześniu b. r. Ułożono nadto, projekt programu wykładów i prac w se-
minaryach i laboratoryum na pierwsze dwa lata. . .

Polski Instytut Pedagogiczny !Jzyska 111ezawod111e gorą7e pop~me ma­
teryalne i moralne ze strony nauczycielstwa ludow~go, które, Jak wynika z k<?­
respondencyi, nadesłanych do.ląd pod adresem l\on11tetu _t)'.mczas_owego, ro_zum1!'!
doniosłość, jaką ma 110wa inst~tucya dla r?ZWOJU. polskie] myśh ~edagog_1cz!_1eJ,
dla przyszłości naszego szkolnictwa. Spodziewać s1_ę tedy mo_wa, ze nauczyciel­
stwo jak najliczniej przystąpi w charakterze członkow zwyc_za)liych do T. P. I. ~­
Wkładka roczna wynosi 6 k., półroczna 3 k. w_ myśl _§ 4. 1\t- c. nr ? g ą „q g n 1-
s k a" Il a u C z y C i e I s k i e [J y ć Cz ł o Tl k a rn I _w sJl I e r a J 3! Cy 111 _1, s~ładaJąC na
cele Towarzystwa przynajmniej po 20 K. rocznie. Zgłoszenia przy]InUJe przewo-
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dniczący Komitetu Prof. D~- Antoni Karb~wiak, Kraków, Siemiradzkiego 9, a także
Redakcya „Ruchu Pedagogicznego", Kraków Xll, ~elewela 4. . . .

Polskie Towarzystwo badań nad dztećmt w Warszawie. Posiedzenie
z dnia 29. maja b. r. wypełniła dyskusya na temat „Badania psychologiczne w szkole".
Zebranie zagaiła przewodnicząca I?· Aniela Szycówna, _\yskazu1ąc główne punkty
dyskusyi, a mianowicie: 1. Podwójny cel badania uczrnow: czy~to n~~kowy ! pe­
dagogiczny. Zadania szkoły w tym kierunku. 2. Program badań możliwych I po­
żądanych w szkole. 3. Metody badań, 4. Sposób opracowania zebranego tą drogą
materyału. 5. Współdziałanie w tej pracy szkól z Tow. badań nad dziećmi, Wresz­
cie oznajmiła; że Zarząd Towarzystwa już przed kilku nuesrącanu postanowił
wydać odpowiednie zeszyty ?la _nauczycieli do notowarila _w stosownych rubry­
kach spostrzeżeń nad uczrnarru oraz broszurkę, zawierającą niezbędne wska­
zówki i objaśnienia. Obecnie projekt takich zeszytów i broszurki już został opra­
cowany przez p. Jarosa, nauczyciela w Zawierciu, i przedłożony zarządowi T-wa
dla zaopiniowania projektu autora. (Ruch fil.)

Wykłady Dr. Joteykówny na uniwersyteckich kursach wakacyjnych w_ Za­
kopanem obejmą następujące tematy: Pedologia w obrazach z (przeźroczami) . ...:..
Badania doświadczalne nad uwagą. - Psychologia indywidualności. - Wyniki
obrad I. Międzynarodowego Kongresu Pedologicznego. - Pierwszy rok działal­
ności Fakultetu pedologii w Brukseli. Ponadto wygłosi p. dr. Joteykówna Z-go­
dzinny wykład na temat: ,,Udział Polski w życiu międzynarodowern'' (naukowern
i spolecznem). Szczegółowy program wys y I a n a żąda n ie oraz wszelkich
informacyj udziela: Sekret ary at kursów w akacyj ny c h. Kraków, Ry­
nek 29 Il. p. (Biuro kraj. Związku Naucz. Lud.), ·

Międzynarodowy Fakultet Pedologii w Brukseli ogłosił pierwszy zeszyt
kwartalnika p. t. Le Pu edoloqiusn, W czasopiśmie tern znajdujemy między innymi
obszerniejszy artykuł „O celu i dążeniach Międzynarodowego Fakultetu Pedo­
logii" dyrektorki instytutu p. Dr. I. Joteykówny. następnie wyniki ankiety Fakultetu
w sprawie psychologii dziecka a człowieka dorosłego,- która z nich obu jest trudniej­
szą do poznania? tW kwesty! tej zabrało głos wielu wybitnych psychologów,
między innymi Dr. Sante de Sanctis, Prof. Sergi, Dr. Piasecki, Prof. Rossolimo,
Dr. Philippe, Dr. joteyko, wykazując prze\~ażnie; że_ psychologia dziecka_ nasuwa
o wiele większe trudności w JeJ rozpoznamu aniżeli psychologia człowieka do­
rosłego). Zeszyt zamyka dział kroniki Fakultetu, zaopatrzonej zdjęciami pracowni,
biblioteki zakładu i t. d. Kwartalnik „Le Paedologium" kosztuje 5 fr. rocznie;
adres redakcyi: Facultć lnternationale de Pedologie. 69, rue de la Culture,
Bruxelles,

Międzynarodowe Biuro Związków Nauczycielskich odbędzie w tvrn
roku swój doroczny zjazd w Brukseli od 2 do 7 sierpnia włącznie. Obok spraw
natury administracyjnej znajdują się na porządku dziennvm riastepujące referaty
I. Metoda Orki Maryi Mcntessori (rei. Grav ( Rossignol).'- 2. Nauczanie a obrazv
świetlne (ref. S_karvig i Rossignol)-:- 3. _Wyćieczki s~lrnlnc (ref. Obst i Cnudde) . ...:..
4. Walka prz_ec1w szkol_e neutralne1_ (~el. Otto I Cnudde. Na zjazd ten otrzymał
zaproszeme I nasz Związek. Godzi się przypomnieć, że instytucya M. B. z. N.
(f!ure~u lntem_alior!.al J~ _Pederalions d'l11.~til_11leurs) obejmuje dotąd 18 orga­
mzacyi naucz~c1elsk1Ch różnych _narodowośc!, liczących ogółem 403 tysięcy człon­
ków. Z orgamzacyr nauczycielskich w Austryi należy między innemi do NI. 8. z. N.
Centralne Towarzystwo nauczycielstwa czeskiego, które czyni starania, by Ili.
Międzynarodowy Kongres Pedagogiczny (!\~. B. Z. N. urządza co 5 lat takie kon­
gresy), przypadapicy na r. 1915 odbył się z okazyi SOC rocznicy śmierci Jana
liusa w Pradze.

'J:R.ES6_ DODATKU: A. _Gr ndz i r\ s ku: Gminy szkolne. Wł. ,T nr gis: Nastroje
rnlodzte~y,, B · rR O "'. I d_: Szkoła p1:3cy ( Dokońcwnie). \,I I. 'N 0 y Cher t. 8 z y Jll a­
Il O ~v s _l-. .1. \\ ~p1:~wie 1~.1uczarna gramatyki w szkołach (D. n.) ltecenzye:
~'.e_t~d)_ .· pracy osw,_atowei (~'- K. Br o n _i e,c.) i\Iurynn Rzewuski. Dzieje Pohki
" z,u:, s,e. (.I.I. O.) T~e_le_u:c :V1tkowska~ Dur cnwaly, dni klęski. Obrazy z dziejów

OJczystych. (R. O), Z ruchu pedagogicznego.
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